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Lwów d. 9. maja. 
(Sprawy krajowe i parlamentarne.) 


Wczoraj w artykule „Ilustracja syste- 
mu centralistycznego* podaliśmy wiado- 
mości przerażające o budowie kolei Tar- 
nów-Leluchów; w Kraju napotykamy jedno 
doniesienie, jeszcze straszmiejsze. Jeżeli 
bowiem Włosi itd., co ze złotem przybyli do 
tej budowy, giną z głodu, to cóż się dzieje 
z naszymi robotnikami nędzarzami! Z Cięż- 
kowie pisze p. K. ©. do Kraju: 

„Myliłby się ten, ktoby myślał lub na- 
wet przypuszczał, że rozpoczęte roboty 0- 
koło kolei Tarnów-Leluchów szyb- 
kim postępują krokiem. Be: dt gd 
jakie zaszło pomiędzy przedsiębiorcami 0- 
sowymi a częściowymi, wstrzymuje postęp 
robót. Przedsiębiorcy partjowi podobnoś 
źle sobie obliezyli wynagrodzenie od sąga 
kubicznego, albowiem jest ono jednagiom 
tak co do gruntu lekkiego, jakoteż i tw ar- 
dego czyli kamienistego. Że zaś przewa- 
żnie na całej tej drodze główną rolę od- 
grywa twardy piaskowiec, który daleko 
więcej pracy a zatem i kosztów W ymaga, 
przeto ci ostatni panowie nie mogąc 09- 
stać, czyli nie widząc dla siebie zarobku, 
ale owszem znaczne straty, na które w 
końcu byliby narażonymi, tentują o nową 
ugodę z pierwszymi przedsiębiorcami, któ- 
rzy do tejże Z trudnością, „albo nawet 1 
wcale przychylić się nie myślą. Tymcza- 


sem na całej tej przestrzeni kilka do kil- 


kunastu tysięcy ludności różnej narodowo- 
ści, przeważnie zaś Włochów obojga płci, 
marnieje i prawie ginie z głodu i nę- 
dzy. Rozdziera się serce patrząc na te 
wynędzniałe postacie, prawie sme od gło- 
du, odarte z odzieży, bez obuwia i przy 
tułku, albowiem baraki dla nich „dopiero 
kiedyś tam mają się budować. Widziałem 
tam i cudnie piękne młode Włoszki, pada- 
jące prawie od głodu. Poe 
Przedsiębiorcy pieczywa Za niesłycha- 
nie wysoką cenę sprzedają tak małe chle- 
by, że głodny potrzebowałby kilka takich 
spożyć, ażeby się pożywić. Jest to bowiem 
monopol, ponieważ co kilka mil istnieją 
koncesjonowane spółki , mające dostar- 
czać drogiego, małego i niedobrego 
chleba— tak to przynajmniej fakta wska- 
zują. Ci, którzy przybyli z zegarkami, ko- 
sztownościami lub Ah, odzieżą, już da- 
byli je żydom. 
sej Pomiądzy przedsiębiorcami pieczywa 
jest jeszcze najsumienniejszą spółka PP. 
Grałęzowskiego 1 Podowskiego w I taszków- 
ce, która nietylko stara się 0 dobry i tani 


x 


liczy 


chleb, ale nadto i wielu nędznym bezpła- 
tnie go rozdaje. Znaleźli się także i maję- 
tniejsi gospodarze rolni, którzy także po 
kilku głodnych tulą do siebie, ale cóż to 
wszystko znaczy przy takiej ogromnej ma- 
sie cierpiących! Obawa tu jest ogólna, a- 
żeby tyfus głodowy, który zkądinnąd i dal- 
szym zagraża okolicom, nie wcisnął się w 
te masy prawdziwych biedaków. Do wła- 
ściwych zatem władz należy mieć baczniej- 
sze oko, poskromić nadużycia i o ile się 
da, zawczasu zapobiedz grożącemu złemu.* 

Panom icentralistom oczywiście wca- 
le na tem nie zależy — albowiem, jak się 
z autentycznych doniesień i sprawozdań 
rajchsratowych dowiadujemy, budowy kolei 
żelaznych urgowano i rozpoczęto nie dla- 
tego, aby ratować zarobkiem ludność miej- 
scową, lecz aby hutom, fabrykom żelaza i 
wagonów dać zajęcie. 

Tenże sam korespondent pisze dalej : 

„Wśród ogólnej stagnacji przedsię- 
biorstwanaftowegow Galicji, 
miłą jest rzeczą wiedzieć, że mimo tylu 
prawie nieprzezwyciężonych przeszkód , 
chociaż mała jest liczba przedsiębiorców na- 
szych krajowych, jednakowoż nie straciła 
ducha i śmiało postępuje po raz wytknię- 
tej drodze. Mnóstwo przedsiębiorców, znie- 
chęconych spadkiem cen naftowych, odstą- 
piło od swoich studni. 


Tymczasem ministerstwo delegowało 
c. k. komisarza górniczego ze Lwowa, ce- 
lem objazdu całej Galicji i złożenia zdania 
pod względem podniesienia tej tak ważnej 
industrji krajowej. O ile nam wiadomo, 
zdaniem rzeczonego p. komisarza jest, że 
przedsiębiorstwo naftowe ma oddzielne u- 
zyskać prawa, jak również i traktat han- 
dlowy, zawarty z Ameryką a zniżający cło 
od importu nafty do krajów ces. austrjac- 
kich, ma uledz rewizji, zatem i zmianie. 
Pocieszająca ta wiadomość znaczny wy- 
warła wpływ na pracujących w tej gałęzi 
przedsiębiorców, albowiem wielu z nich 
popowracało do osieroconych studzien swo- 
ich, i ruch w tym względzie zaczyna się 
ożywiać. 

Oprócz wiadomego nowego odkrycia 
nafty w Bieczu, nadmienić tu muszę także 
io ważnem odkryciu pięknej bardzo i bo- 
gatej nafty przez pannę Julię hr. Ciechoń- 
ską w Łysej górze pod Żmigrodem. Miej- 
see to oddalone o jedną milę z jednej stro- 
ny od słynnej Ropianki, z drugiej zaś w 
tej samej odległości od znakomitej Bóbrki, 
leży jakby w pośrodku tych dwóch Kali- 
fornij naftowych. Znaleziona tu nafta jest 
koloru zielonego, nadzwyczajnie płynna i 
około 50%, jest ona zatem ró- 
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wnie silną jak nafta w Ropiance. Znajduje 
ona się tu na, tych samych kompasowych 
pokładach, jak również w tymże samym 
szarym grubo - ziarnistym piaskowcu co i 
tam, ząfą tylko różnicą, że pierwsze jej 
ślady w Łysej górze znachodzą się już po- 
między 1l5ym a 20ym sągiem głębokości, 
gdy tymczasem w Ropiance zaledwie w 
50ym spotkać je można. Można zatem śmia- 
ło w Łysej górze i Starym ŹZmigrodzie ob- 
fitej i bogatej spodziewać się nafty.“ 

Wspomnieliśmy już o komisji Izby po- 
słów do wniosku Schónerera o zapo- 
bieganiu zarazie bydła. W Wiener Zig. 
czytamy pod d. 6. bm.: „Po 10 posiedze- 
niach i zasięganiu zdań ośmiu rzeczoznaw- 
ców komisja uchwaliła, wystosować na ra- 
zie memorjał do całego ministerjum, za- 
strzegając sobie, że po odroczeniu Rady 
państwa dalej jeszcze pracować będzie. Za 
podstawę memorjału uchwaliła następują- 
ce punkta: ii 

1) natychmiast zamknąć granicę Ga- 
licji i Bukowiny od Moskwy i Rumunii 
przez kordon żołnierzy z innych krajów 
koronnych; 

2) zupełnie zakazać wprowadzania 
bydła żywego przez tę granicę; | 

3) założyć rzeźnie, stojące pod dozo- 
rem państwowym, na wszystkich odpowie- 
dnich miejscowościach pogranicznych, szcze- 
gólnie zaś na wszystkich pogranicznych 
stacjach kolejowych; 

4) ustanowić weterynarzy  powiato- 
wych w całej Przedlitawii na koszt pań- 
stwowy ; 

5) rokować z rządem węgierskim, aby 
te same środki przedsięwzięto na granicy 
Węgier od Rumunii i Turcji.“ 

Memorjał ten ma być ogłoszony ; uło- 
żyć go i rządowi wręczyć mają pp. Pro- 
skowetz i Siegl. Ważność tej sprawy dla 
naszego kraju jużeśmy niedawno podnieśli 
i dodali, że komitet Towarzystwa rolni- 
czego jej nie zasypia. 

Rozprawy nad Rowellą landwe- 
rzycką poczęły się w Izbie posłów d. 6. 
bm. a skończyły nazajutrz. Sprawozdania 
szczegółowe mamy piero z początku. 
Nowella ta rządowa zamierza: 1) podnie- 
sienie płacy sierżantów powiatowych i za- 
opatrzenie ich wdów i sierot; 2) podnie- 
sienie kadr piechoty, i 3) utworzenie kadr 
jazdy landwerzyckiej. Mniejszość komisji 
uchwaliła odrzucić punkt trzeci. Klub po- 
stępowców uchwalił już przed kilkoma 
dniami głosować za wnioskiem mniejszo- 
ści; — klub lewicy uchwalił dopiero wie- 
czór d. 5. bm., rozprawy nad nowellą od- 
roczyć do jesieni, i głosować w tym du- 


Uwagi nad żydowszczyzną 
przez 
Jana Grzegorzewskiego. 


(Dalszy ciąg.) 

Jeśli tak różne z różnych wieków 
pochodzące głosy, nadając powagę ludziom 
i pismom wartości, względnie starego za- 
konu, apokryficznej, tem samem z góry 
dogmatyzują to wszystko co w nich się 
zawiera, a Żaden głos poważny nie Zà- 
przecza onym i żadnej opozycji nie stawi, 
jest się w prawie bezwarunkowo twier- 
dzić, że idee Talmudu, a następnie rabi- 
nizmu, są ideami kierującemi żydowszczy- 
zny, ideami natury dogmatycznej. Ponie- 
waż jednak nie są one ideami starego za- 
konu, ideami Mojżesza, są więc czemś gd- 
rębnem w sobie, stanowią całość dla siebie. 

Czemże więc są? Czy i jakim syste- 
matem religijnym ? Co za charakter onego? 

Każdy systemat religijny, jeśli się 
tylko rozwinął do tego stopnia, że sta- 
wia dogmata wierzącym, w następstwie 
tworzy ideały moralności 1 zakłada cele 
zaziemskie dla swoich wyznawców, wska- 
zując drogę zbliżenia się do tych ideałów, 
dla osiągnięcia tych celów. 

Główną osią takiego systematu jest 
absolut wieczny. W ten sposób powstały 
i rozwijały się systemata religijne moza- 
izmu, chrześcjanizmu, mahometanizmiu, bud- 
daizmu itd. Talmudyzm i rabinizm usunęły 
się z tej drogi. Ich absolut wieczny ze- 
pchnięto z głównej Ost systematu, bo nie 
założono na niej — mówiąć słowy stare- 

i nowego Zakonu — celów niebieskich, 
lecz cel ziemski. x: 

Przez całą naukę Talmudu i rabinów 
snaje się jedna i ta sama nić przewodnia, raz 
z grubszej, drugi raz z cienszej przędzy 
skręcona, nić dziwną koleją sprzeczności 
ludzkich uczepiona do monoteizmu mojże- 
szowego: Jeden jest Pan Bóg, a je- 
go ludem wybranym Izrael. 
Talmudyści rozwinęli tę zasadę do ostate- 
eznych krańców i po za niemi dopiero zbu- 
dowali swej systemat moralności. Jeśli 
jeden jest tylko lud wybrany, na mm się 
więc skupia błogosławieństwo „boże; bło- 
gosławieństwo to nie ściąga się do życia 
przyszłego, lecz do ziemskiego, bo gdyby 
Izrael niemiał dostąpić na ziemi celów za- 
kreślonych przez siebie, dopust taki, 
stosownie do przymiotów przyznawanych 
przez Talmud Bogu, nie byłby aktem spra- 
wiedliwości lub czynem niezbadanych ta- 
jemnic jego, lecz niesprawiedliwością (a tak 


krzyczącej niesprawiedliwości nie mogą 
się po nim spodziewać żydzi przez wzgląd 
na ów ciężki żal, jakiego doznał po zbu- 
rzeniu Jerozolimy), a więc brakiem błogo- 
sławieństwa. Za błogosławieństwem spły- 
wają łaski, a najpierwszą z nich: co nie- 
miło Izraelowi, nie miłem jest Bogu; da- 
lej: żydzi milszowi są Bogu od aniołów, 
stanowią oni część jego materjalną: kto 
się sprzeciwia Izraelowi, sprzeciwia się 
Bogu, kto obraża lzraela — obraża Boga, 
kto zaprzecza praw Izraelowi — zaprze- 
cza ich Bogu. Ponieważ więc atrybucje 
ludu izraelskiego są boskiemi, co przy- 
służa tedy majestatowi boskiemu, przysłu- 
ża i żydom. Majestat boski — to wszech- 
władztwo światem, Izrael tedy, haane na- 
miestnikiem bożym na ziemi, jest jedynym 
i prawowitym jej panem i władcą. 

To jednak władztwo jest dopiero de 
jure, ale nie de facto: posiadanie całej 
ziemi mają sobie żydzi przyznane talmudo- 
wemi ustawami, ale posiadaczami fakty- 
cznymi, rzeczywistymi nie są. Cel to wy- 
tknięty w Taimudzie, i do niego chce ten- 
że aby żydzi zmierzali. Ustawy więc Tal- 
mudu wykazały dążność do nagromadze- 
nia środków dla tego celu, charakter jego 
ustaw nosi wszystkie cechy praktyczności; 
czy praktyczność ta skierowaną jest ku 
stronom duchownym wyznawców, czy ma- 
terjalnym, czy usiłuje wykształcić zdolno- 
ści duchowe odpowiednio wskazanemu ce- 
lowi, czy wywołać i nagromadzić środki 
materjalne dla niego — rzecz to innej na- 
tury, — idzie tu o charakter celu, a nie 
środków. 

Oczywiście, że przy takiej zasadzie i 
sam kult religijny musi być pozbawiony 


tych cech, jakie zwykł nosić przy syste- 
macie panującego absolutu wiecznego. 


Sięgające jeszcze starożytności zastrzeże- 
nie żydowskie, że po za obrębem świąty- 
ni i murów jerozolimskich nie może być 


ani ofiar, ani modlitwy, rzuca niemałe 
światło na przeznaczenie i cel istnieją- 


cych synagog. Obok odbywania tymczaso0- 
wych praktyk *) religijnych, których cięż- 
ka scholastyka i głęboki mistycyzm spro- 
wadzają rozprószenie ducha, ale nie kon- 
templacją religijną, każda synagoga jest 
uprawnionem miejscem do załatwiania Co- 
dziennych interesów dla jednostek 1 ogó- 
łu, interesów przeważnie natury ekono- 
micznej, 

3) Te praktyki sami żydzi uznają za tym- 
czasowe, w widokach mającej nastąpić zu- 
pełnej i doskonałej ofiary jerozolimskiej. Patrz 
o tem świadectwo Brafmana; tamże więcej 
szczegółowe są wskazówki co do przeznacze- 
nia synagog i interesów w nich załatwianych. 


Rozdźiał „O bli- 
źnim* bliższe wyciąga wyniki z ogólnej 
zasady, rozdziały: „Przysięga*, „Chrześci- 
anie“ itd. dalsze, a wszystkie wkracza- 


Ją w dziedzinę praw podmiotowych; roz- 
dział zaś „O własności“ skreśla  doktry- 


ny praca cywilnego. 

Wypisujemy niektóre z przytoczonych 
tam cytat Talmudu, nie czyniąc wyboru z 
jaskrawych lub z wyrazistszych ustępów. 


„Między wszystkimi rzeczami -ną 
świecie istnieje różnica, a jak człowiek 
wysoko stoi po nad zwierzętami, tak ży- 


dzi po nad wszystkiemi narodami świata,* 
powiada Talmud „Kto żydowi dał poli- 
zek, zawinia tyle jak gdyby boskiemu 
majestatowi dał policzek.“ A przeciwnie, 
„nasienie obcego, który nie jest żydem, 
jest nasieniem zwierzęcem,  zakazanem 
jest przeto litować się nad człowiekiem 
nierozumnym; sprawiedliwemu nie przy: 
stoi, aby się litował nad złymi, bo bądź 
czystym tylko względem czystych, a prze- 
wrotnym dla przewrotnych. Jeżeli goja wy- 
wyciągasz z dołu, w który wpadł, zacho- 
wujesz jednego człowieka dla bałwochwal- 
stwa; nie powinieneś go ratować, choćbyś 
go widział ginącego, lub w rzece tonące- 
go, lub bliskiego śmierci. Jeżeli odszcze- 
pieniec i zdrajca (a za takich przede- 
wszystkiem poczytuje Talmud wszelkich 
wyznawców nauki „ odszczepieńca * 


Chrystusa) wpadną w dół, to nie wycią- 
gaj ich, a jeżeliby w doie stała drabina, 


wyciągnij ją i rzeknij: czynię to, aby mo- 
je bydlę tam nie zeszło; a jeżeli dół za- 
krywał kamień, to połóż go tam: napo- 
wrót, i rzeknij: czynię to, aby moje bydło 
mogło tędy chodzić.* 


Pożądanem by było dla czytelnika, 
aby oburzenie, wywołane w nim przewro- 
tnością moralnej nauki Talmudu, stresz- 
czonej w powyższym ustępie, nietamowało 
jasnego poglądu na łączność i kolejne 
rozwijanie się jednych zasad z drugich. 
Zwięzłość w streszczeniu posunęliśmy do 
ostatecznych granie właśnie dlatego aby 
tem lepiej uwydatnić ciągłość idei i wza- 
jemną od siebie zawisłość pojęć; a przy 
tych warunkach sama nagość szkieletu 
czyni zbytecznemi wszelkie uwagi, pomi- 
mo iż doszliśmy w tem miejscu do punk- 
tu kulminacyjnego zasad żydowszczyzny. 
Proszę jeno przypomnieć, gdzie szukać na- 
leży zródeł moralności żydowskiej, jak 
miłość bliźniego stopniowo w niej neutra- 
lizuje się, a w końcu zaprzecza, aż wresz- 
cie przechodzi w zbrodnię, której pojęcie 
zatarte jest kazuistycznie. Czy ta kaziu- 
styka maluje dosadnie charakter żydow- 


chu solidarnie — czego jeszcze ani razu 
w tej sesji nie uchwalał, Herbst i Giskra 
chcieli się widocznie zemścić zą swoje do- 
tychczasowe klęski parlamentarne. Uchwa- 
ła lewicy bowiem sięgała dalej, jak u- 
chwała postępowców, gdyż rząd -wnosi 
w projekcie, aby nowella ta już od d. 1. 
czerwca br, weszła w życie. Przed posie- 
dzeniem dnia 6. zebrał się klub centrum, 
ministerjalny, i uchwalił oświadczyć się za 
ata nowellą — jak donosi Frmdbl.;  we- 
dług innych zaś proponował lewiey kom- 
promis w tej myśli, aby przyjęto wniósek 
mniejszości komisji i postępowców, tj. 
punkt 3. porzucić, ale oba poprzednie przy- 
jąć. Podczas posiedzenia puszczono w 0- 
bieg kartkę między przywódzców frakcyj- 
nych, zwanych przez Niemców „mamką- 
mi* — mamki przyjęły kompromis. Rząd 
oświadczył prywatnie, że na uchwałę klu- 
bu lewicy — odroczenia — nie przysta- 
nie, że dyecezja musi zapaść jak bądźby 
wypadła, a gdyby ją odłożono, to nie od- 
roczy Rady państwa, ale zaraz po zam- 
knięciu delegacyj ją zwoła. Minister obro- 
ny krajowej Horst oświadczył, że w razie 
odrzucenia nowelli poda się do dymisji. 
W. lzbie prezydent Rechbauer zapowie- 
dział, że nazajutrz Izba będzie odroczoną, 
i że trzeba załatwić nowellę. Wszczęła 
się rozprawa szczegółowa. „Pp. Brandstet- 
ter, Roser, Herbst, Giskra wystąpili prze- 
ciw nowelli — p. Smolka za nią w bardzo 
pięknej mowie; najpiękniejszą zaś, i mo- 
żemy powiedzieć, mistrzowską była mow: 
ministra Horsta. Wykazał potrzebę, słu- 
szność i nieszkodliwość tej nowelli, wyka- 
zał bardzo zręcznie szalbierstwa pp. Gi- 
skry i Herbsta —iskutek był ten, że pra- 
wie jednogłośnie uchwalono przystąpić do 
rozprawy szczegółowej. 


Podróż cara do Londynu w 
interesie pruskim. 


Zastanawiało to ludzi myślących, iż 
po tryumfach Prus w wojnie francuskiej, 
Bismark z taką  usilnością starał stę o 
Jak najprzyjaźniejsze stosunki z Austtją, 
chociaż wiedział dokładnie, że przy roz- 
poczęciu wojny Austrja zawarła byla 
przymierze z Francją na wypadek wojny 
z, Prusami, i tylko nagłe zwycięztwa Pru- 
saków sprawiły, iż Austrja wycofała się 
od przymierza, które się niebezpiecznem 
stało. Zmianę w usposobienu Prus wobec 


Austrji, przypisywano przez długi czas u- 
stąpieniu hr. Beusta z ministerstwa spraw 
. 57. k 4% N 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

„We LWOWIE: Bióro administracji „Gazsty Narode- 
woj“ przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. area) 
ulicy nowa liczba 201), W KRAKOWIK: Księgarnia 
Józela Czecha w ryuku. W PARYZU, na całą Francją 
Anglię jedynie pau pułkownik Racztewski, ruo 
de benux arts 10, W WIEDNIU: pp. Hansenstaln ot 
Vogter, ur, 10, Waullfischgasse i 3 Oppelik , Wol 
zeile 289. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hamhur= 
gu: p Huasenstoin et Vogler, 

Ogłoszenia przyjmują się za opłata 6 
centów od miejsca objętości jednego: wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowaj 
80 et. za każdorazowe umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają sie loor 
bywają niszczone. 


zagranicznych, a objęcia tej teki przez 
hr. Andrassego. Ogłaszano wówezas po- 
wszechnie, że głównie hr. Andrassy miał 
przyczynić się do wycofania Austrji z 
przymierza  franeuskiegó, więc Bismark 
powitać musiał objęcie przez niego spraw 
zagranicznych w Austrji, jako objaw 
przychylności Austrji dla Prus, Dziś rzecz 
ta została już wyświeconą, — dziś ju% 
wiadomo, iż hr. Andrassy przeważnie, ja- 
ko prezydent ministerstwa węgierskiego, 
spowodował hr. Beusta do zawarcia przy- 
mierza z Francją, że hr. Beust pierwej 
wycofał się jeszcze z tego przymierza, 
nim hr. Andrassy wraz z prezydentem 
przedlitawskiego ministerstwa hr. Poto- 
ckim starał się wpłynąć na ministerstwo 
spraw zagranicznych, ażeby wobec wojny 
francuskiej zachowała się Austrja neutral- 
nie. Co więcej, wiadomo już dziś, że i to 
wystąpienie Andrassego i Potockiego wy- 
wołane zostało rozmyślnie przez hr. Beu- 
sta, który mem zasłonić się chciał wobec 
Napoleona TIT, dopominającego się w Wie- 
dniu wykonania przymierza zawartego. 


Nie zmiana więc austrjackiego mini- 
stra spraw zagranicznych, wywołała osten- 
tacyjnie przyjaźne po wojnie franeuskiej 
usposobienie Prus dla Austrji, ale jedynie 
polityczne cale Bismarka. 


Dziwowano się również powszechnie, 
eo mogło spowodować gabinet pruski, iż 
z taką usilną zapobiegliwością starał się 
od owego czasu zbliżyć Austrję do Mo- 
skwy. Bismark póty nie spoczął w swoich 
zabiegach, dopokąd nie doprowadził poje- 
jednania między Austrją i Moskwą do 
skutku, i nie zbliżył do siebie obu cesa. 
rzów i obu gabinetów. Ze strony austrja , 
ckiej, jako cel zbliżenia się do Moskwy i 
wizyty cesarza austrjackiego w Peters- 
burgu, podawano zawarcie nowego traktą- 
tu handlowego, któryby handlowi i prze- 
mysłowi austtjackiemu ułatwił wstęp do 
imperjum moskiewskiego. Lecz rezultat 
układów, któro pełnomocniey auetrjaccy 
później tam toczyli z pelnomocnikami Me. 
skwy, jest najoczywistszem zaprzeczeniem 
tych urzędowych wiadomości. Do osiągnię- 
cia tak drobnego rezultatu (zakreślonego 
nawet temu wyjazdowi z góry) nie po- 
trzeba było wdawania się Bismarka w, sto- 
sunki między Austrją 1 Moskwą, niepo- 
trzeba bylo wzajemnych : wizyt monar- 
szych i zbliżenia się osobistego. Interes 
sam Moskwy takiego układu wymagał, i 
dosyć było rokowania gabinetów za po- 
srednictwem posłów. Wszak tą drogą za- 
wierano z Moskwą korzystniejsze jeszcze 


ski i jak dalece jest tenże wiernym rze- 
czywistości, odpowiedzi szukać należy w 


życiu eodziennem żydów. 

Przepisy o „własności* bezpośrednio 
przedmiot omówiony wyjaśniają.  Począw- 
szy od paragrafów, przekonywujących, że 
żyd nie może popełnić kradzieży na rze- 
czy należącej do „niewiernego*, bo biorąc 
ją, przywraca tylko to co do niego z 
prawa należy, aż do zdania rabina Pfefer- 
korna, który powiada: „Własność chrze- 
ścian uważa się podług zasad Talmudu 
jako dobro opuszczone, jak piasek mor- 
ski; pierwszy, który je obejmie w posia- 
danie, jest prawdziwym jego właścicielem* 
wszystko tam dość wyraźnie określa i sa- 
me zasady, i praktyczność celów, wypły- 
wających z dążności onych. 

„. Dzieło Brafmana w polskiem przero- 
bieniu pana K. W. *) przekonywa spółcze- 
snymi dokumentami, że te zasady (głoszo- 
ne przez talmudyzm i rabinizm) najrozle- 
glejsze znajdują zastosowanie w życiu. 
Dotychczas mogliśmy sądzić o istocie rze- 
czy z objawów powszechnie i powierzcho- 
wnie wiadomych, których wszakże tłuma- 
czenie mogło być dowolnem; to dzieło do- 
piero nadaje zupełny charakter stanowczo- 
ści i autentyczności opinii, która w życiu 
żydowskiem widzi zastosowanie tych prze- 
wrotnych zasad, bo składa na to dowody 
faktyczne i dokumenta. Jeśli rozporządze- 
nia każdej instytucji publicznej odkrywają 
nietylko działalność, ale i sam cel jej ist- 
nienia, to wspomnione dzieło szeregiem 
przytoczonych rozporządzeń i wyroków 
kahału zadanie jego i cel dostatecznie od- 
słania, To jest jedna kategorja dowodów. 
Drugą stanowi organizacja gminy i władz 
żydowskich, zupełnie niezależna od pań- 
stwowych, ciągle przeciw nim konspiracyj- 
nemi srodkami działająca, a która nietyl- 
ko daje się w zupełności poznać z tychże 
rozporządzeń i wyroków, ale też z bezpo- 
średnich ogólnych wyjaśnień byłego człon- 
ka Jednej z gmin, jakim był Brafman. 
Trzecią kategorją dowodów jest istnienie 
prawa tak zwanego „hazaku* i „meropii*, 
które jest stanowczem i dosłownem zasto- 
sowaniem w Życiu naczelnej zasady pano- 
Wania nad światem 5). 


ż `) Wydanie pierwotne było w języku ro- 
syjskim, cały jednak nakład został wykupiony 
przez żydów i wycotany z handlu. Na po- 
czątku bieżącego roku zostało spolszczonem 
i przerobionem przez pana K. W.: p. t. „Ży- 
dzi i kahałyś wyszło we Lwowie, Obecnie 
ma wyjść w przekładzie francuzkim, niemie- 
ckim i rumuńskim. | 

5) Organ Szomer-Izraela, wychodzący we 
Lwowie w języko niemieckim: „Izraelit“ a 


Na podstawie powyżej wzmiankowa- 
nych zasad, objętych Talmadem, uznające 
siebie żydzi za panów i w ogóle właści- 
cieli świata całego, a kraju przez siebie 
zamieszkałego w szczególności, zlali pra- 
wo rozrządzania tą własnością na przad- 
stawicieli swoich, na władzę uznaną przez 
mch za jedynie prawowitą. Władzą taką 
są tak zwane kahały: ciała zbiorowe, skła- 
dające się z przedstawicieli żydowskiej 
gminy. Każdy kahał, poczytując się za je: 
dynego dyspozytora wszelkiej ruc iomej i 
nieruchomej własności, zostającej w obrę- 
bie władzy przez siebie wykonywanej, ode 
stępuje pojedyńczym żydom przez tak zwa- 
ny „hazak“, prawo władania taką własno- 
ścią, czyli w niemożności jej ów adnięcia, 
prawo wyzyskiwania jej przeróżnemi spo- 
sobami, którego rezultatem być musi rui- 
na dotychczasowego właściciela i opano- 
wanie jego własności przez żyda  Zdroż- 
ność i barbarzyństwo tego prawa zrozu< 
miemy, jeżeli przypomniemy, że taka wła- 
sność podług wszelkich praw krajowych 
należy już do kogoś innego, a mianowicie 
do osób, wyznających chrześciańską reli- 
gię. Za pozwolenie więc (hazak), dane 
przez kahał rujnowania, tego chrześciań- 
skiego właściciela, żydowski nabywca mu- 
si złożyć do kasy kahalu pewną oznaczo- 
ną kwotę, Brafman powiada, że tytułem 
kupna, mybyśmy mniemali, że tytułem 
uznania nad sobą zwierzchności kahału. 
Opinię tę naszą tłumaczymy tem, że cho- 
ciaż on nabywa tę własność, w myśl wsza- 
kże całego charakteru działalności kaha- 
łów, o których będzie niżej, uważać go 
należy raczej za posiadacza wieczystego, 
ale nie dziedzica, i w ogóle uważamy „ha- 
zak* za coś pośredniego między feodaliz- 
mem a alodjalizmem, 

Weżmijmy za przykład pierwszy lep- 
szy z przytoczonych dokumentów. 

„Sobota, dział Emor 5559. Stosow- 
nie do postanowienia przedstawicieli mia- 
sta (Wilna), sprzedanem jest prawo do o- 
panowania (wyzyskiwania?) dwóch muro- 
wanych magazynów Bajkowa, zbudowanych 
na wysokim placu, znakomitemu bogaczo- 
wi Joachelowi Michelowi, synowi Aarona. 
Oprócz tych dwóch magazynów, prawo to 
rozciąga się i na wrota przyległe, na znaj- 
dujące się pod niemi piwnice, oraz i na 
górne piątro, znajdujące się po nad wyżej 


pobudzający żydów do nienawiści Polaków i 
w ogóle chrześcian, usiłował zaprzeczyć i 
błądnie wytłumaczyć to prawo o którem do- 
piero po wydaniu tej książki od jakiegoś ra- 
bina miał się dowiedzieć. Naiwny tylko uwie- 
rzyć może temu  niezręcznemu tłumaczeniu; 
@ 1) 


układy, nawet po roku 1856, gdy nie- 
przyjażń obu dworów była silniejsza. 

Inny więc cel musiał mieć Bismark 
na oku, inne cele miały spowodowane przez 
niego zjazdy monarchów w Berlinie, Wie- 
dniu i Petersburgu. Mówiono wprawdzie, 
iż tym celem miało być wznowienie da- 
wnego potrójnego przymierza między Pru- 
sami, Austrją i Moskwą, domyślano się 
nawet, iż tem przymierzem protrójnem ks. 
Bismark zabezpieczyć chce zabory pruskie 
we Francji i niemożliwość wszelkiego zry- 
wania się Francji do nowej wojny, skoro 
Francja nie mogłaby liczyć na przymierze 
w tej wojnie z Austrją i Moskwą. Ale kto bli- 
żej się rozpatrzy, ujrzy że bez wciągnięcia do 
ligi i Anglii. nigdy Prusy nie ubezpieczą 
trwale posiadania Alzacji i Lotaryngii. 

Bawił obecnie przez dni kilka car 
moskiewski w Berlinie, w przejeździe swo- 
im do Londynu. Uderzyło wszystkich, że 
jak nigdy dotąd, car był podejmywany w 
Berlinie. Co roku car na wiosnę odwiedza 
Berlin, jadąc do wód i wracając, ale ta- 
kiej uprzejmości, takiego wylania się dworu 
pruskiego i całego gabinetu dla cara i je- 
go otoczenia, nigdy jeszcze dotąd nie 
bywało. i 

Widać więc z tego, że Prusy starają 
się ująć dwór petersburgski przed „odwi- 
dzinami w Londynie, podobnie jak się sta- 
rały ując dwór wiedeński, przed jego 
odwidzinami w Petersburgu. Niektóre 
dzienniki domyślały się, że Bismark oba- 
wia się zbliżenia między Anglią a Mo- 
skwą, któreby na niekorzyść Prus wypaść 
mogło. Nam się jednak zdaje, że Prusy 
przedewszystkiem sobie tego zbliżenia mię- 
dzy Anglią i Moskwą żŻyczyły dawniej a 
i teraz sobie życzą, jak życzyły sobie go 
między Moskwą i Austrją, i że to zbliże- 
nie się między Anglią i Moskwą należy 
do planu politycznego, który po wojnie 
francuskiej przeprowadza Bismark z taka 
zręcznością i wytrwałością. A odpowied 
lorda Derby na interpelację lorda Russela 
utwierdza nas w tem przekonaniu. 

Jasno w tej odpowiedzi skreślił an- 
gielski minister dzisiejszą polityczną sytu- 
ację europejską; przyznał, że są obawy 
wojny, bo cały naród francuski pragnie od- 
zyskać zabrane mu prowincje, a Prusy po- 
stanowiły bądź co bądź utrzymać te pro- 
wincje przy sobie. Jeśli nie zaraz, to za 
lat kilka Francja może zerwać się, a Pru- 
sy będą bronić wtedy swojej zdobyczy. 
I przyrzekł lord Derby, że Anglia uczyni 
wszystko, co tylko będzie możliwem, aby 
nie dopuścić tej wojny, a jednak nie 
być wciągniętą we wojnę. Znaczy to tyle, 
iż w razie grożącej wojny Anglia nie sta- 
nie po stronie Francji, gdyż toby sprowa- 
dziło „wojnę, ale będzie się starała po- 
wstrzymać Francję od zerwania się do 
walki. Jednem słowem, Anglia dzisiejszy 
status quo uważa za podstawę, której się 
trzymać będzie w swej polityce zagra- 
nicznej. 

A właśnie Prusom 0 nic więcej nie 
chodzi jak tylko o utrzymanie tego status 
quo i o skłonienie wszystkich mocarstw, 
aby ten stałus quo jako podstawę swego 
działania i dzisiejszych stosunków euro- 
pejskich uznały. Lecz samo uznanie wy- 
daje się Prusom jeszcze niewystarczają- 
cem. Prusy potrzebują koniecznie, aby 
mocarstwa europejskie w tym względzie 
porozumiały się pomiędzy sobą i zawarły 
formalną ligę między sobą, któraby prze- 
ciwko każdemu się zwróciła, ktoby ten 
status quo naruszyć usiłował. 

Taka polityka nie jest nową w Kuro- 
pie. Wszyscy zaborcy starali się w ten 
sposób zabezpieczyć swoje zabory, a ego- 
izm innych mocarstw zawsze skłaniał je 
do tworzenia lig różnych, ażeby zabez- 
pieczyć pokój, zabezpieczając status quo 
ZZ NIECH 


wzmiankowanemi magazynami, słowem na 


całą przestrzeń zajmowaną przez te bu- 
dynki, od środka ziemi aż do wyso- 


kości niebios.* 

„Na takowe prawo władania ma być 
wydany Joachelowi Michelowi dokument 
z wszelkiemi możliwemi ubezpieczeniami, 
który zatwierdzonym będzie także przez 
święty i sprawiedliwy „Bet-Din*. Wszyst- 
ko to musi być wykonanem bez poprze- 
dzającego opublikowania, a za to prawo 
Joachel Michel ma wnieść do kasy kahal- 
nej 200 rubli w papierach.“ 

Bardzo słuszne nasuwa się tu pyta- 
nie: co za korzyść może odnieść żyd z ta- 
kiego iluzyjnego nabycia własności? Prze- 
cież właścicielem rzeczywistym w rozu- 
mieniu tegoczesnem zostać on nie może 
dopóty, dopóki faktyczny właściciel jest 
zarazem prawnym właścicielem podług 
praw krajowych? Otóż cała dążność ży- 
dowska zmierza do tego, abu to w. opóki* 
usunąć, aby pozbawić faktyczności wła- 
dania, a sama prawność onego jest tak 
małej wówczas wagi, że nawet nie zasłu- 
guje na podjęcie jakichkolwiek w tym ce- 
lu usiłowań; pójdzie ona torem zwykłym 
następstw faktycznych, podług przekonań 
żydów, zawsze dla nich korzystnych. 

Słowa Brafmana bliżej określają zna- 
czenie hazaka : 

„Po opłaceniu się kahałowi za taki 
akt kupna, żyd nabył hazaka na maję- 
tność chrześcianina, w skutek czego ma 
on wyłączne prawo bez współzawodnictwa 
innych żydów starać się zawładnąć tą ma- 
jętnością, i to jak w kahalnym akcie sprze- 
daży wymieniono „jakiemikolwiekbądź spo- 
sobami*. Nabywca jedynie ma prawo nająć 
majętność od właściciela prawdziwego, 
prowadzić w niej handel, pożyczać wła- 
ścicielowi pieniądze na lichwę, również jak 
i innym lokatorom tejże majętności, być 
faktorem tak właściciela jakoteż lokato- 
rów. Słowem, on tylko ma prawo eksploa- 
towania wszystkich chrześcian, którzy 
wraz z właścicielem majętności są jego o- 
fiarami, ponieważ nabył od kahału prawo 


hazaką*, (©. d. 1.) 
. d. n. 


istniejący. Tak postępował Napoleon I. po 
zaborach, które Francja czyniła; na tej 
podstawie powstało też przymierze po u- 
padku Napoleona i utrzymywało długi 
czas pokój w Europie, broniąc solidarnie 
status quo. I gdyby przewaga europejska 
cesarstwa niemieckiego po wojnie francu- 
skiej nie była tak dla wszystkich cisnącą 
i niebezpieczną, byłaby się taka liga za- 
raz po zawarciu pokoju wersalskiego 
utworzyła. Lecz obawy przed cesarstwem 
niemieckiem były tak wówczas powszech- 
ne, iż trzeba kilka lat usiłowań Bismar- 
ka, ażeby je osłabić i taką ligę w koń- 
cu umożliwić. 

A nic innego jak tylko utworzenie 
takiej ligi mogło być celem wszelkich od 
trzech lat usiłowań politycznych  Bismar- 
ka. Przedewszystkiem trzeba było pierwej 
uspić te obawy. I czynił to gabinet ber- 
liński i czyni z nadzwyczajnem zaparciem 


się swojej dumy, do której jako zwy- 
cięzca nad Francją i posiadacz naj- 
większej militarnej potęgi w Europie, 


rościć sobie miał podstawę. Dopiero po 
wojnie francuskiej gabinet berliński stał 
się jeszcze więcej uprzedzającym, jeszcze 
więcej niby uległym dla Moskwy 
niby to z wdzięczności, iż Moskwa po- 
wstrzymała Austrję od wmięszania się w 
prusko-francuzką wojnę. W Wiedriu zmie- 
nił szorstko przed i podczas wojny wy- 
stępującego i niemiłego Austrji posła pru- 
skiego, i wysłał tam innego, odznaczają- 
cego się nadzwyczajną uprzejmością dla 
Austrji. A z jaką starannością unikał w 
stosunkach z gabinetem londyńskim wszel- 
kich najdrobniejszych zajść, jak  uprze- 
dzał życzenia Anglii ! 

Napoleon I. po każdem złamaniu prze- 
ciwników swoich stawał się jeszcze na- 
tarczywszym, przymierza i ligi z sobą 
wymuszał despotycznie,i to go w końcu zgu- 
biło. Bismark te przymierza i ligi dopro- 
wadzać usiłuje na wprost odmiennej dro- 
dze. Zmienił niby całą naturę swoją, stał 
się łagodnym, wyrozumiałym i uprzedza- 
jącym, wszelką myśl dalszych zaborów i 
niepokojenia sąsiadów niby odpychającym 
jak najszczerzej od siebie. 

I takiej polityki się trzymając, już 
Austrję i Moskwę zrobił powolnemi i gor- 
liwie popierającemi przymierze w celu 
utrzymania status quo w Wuropie, i już 
podobno wciągnął je do ligi, mającej 
utrzymanie status quo na celu. Chodzi te- 
raz jeszcze tylko o Anglię. Aby taką ligę 
zawiązać, potrzeba koniecznie pierwej u- 
sunąć wszelkie nieporozumienia, jakie 
istnieją między mocarstwami, które je two- 
rzyć mają. Już się udało to bismarkowi 
co do stosunku między Austrją i Moskwą, 
już się po części udało mu i co do sto- 
sunku między Moskwą i Anglią, namó- 
wiwszy Moskwę do traktatu z Anglią 
w sprawie Azji środkowej. — Odwie- 
dziny cara moskiewskiego w Londynie 
mają zapewne reszty dokonać. Niedaremnie 
towarzyszy carowi całe prawie moskiew- 
skie ministerstwo spraw zagranicznych, i 
kto wic, czy yodczas tych odwiedzin car- 
stwa nie przyjdzie istotnie do skutku liga 
między Anglją, Austrją i Moskwą, mająca 
na celu utrzymanie pokou przez ubezpie- 
czenie istniejącego stanu rzeczy w Kuro- 
pie. Naturalną jest rzeczą, iż do takiej 
ligi musiałyby w końcu przystąpić chcąc 
nie chcąc Włochy. A gdy to będzie osią- 
gniętem, wtedy i Prusy będą zabezpieczone 
w swoich zaborach. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Paryż d. 4. maja. 


(/,). Pod naciskiem zażaleń i skarg 
zanoszonych z całej Francji, gabinet wer- 
salski przedłużył władzę  Mac-Mahonowi 
na lat siedm. Rozumiano, że z tą chwilą 
Francja uspokoi się, i szczerze się weż- 
mie do pracy. Tymczasem ks. de Broglie, 
aby się utrzymać przy tece ministerjalnej, 
która mu spore sumy przynosi, pozwolił 
rojalistom podać siedmiolecie w wątpli- 
wość. Tylko prasa republikańska uważa 
władzę marszałka za nienaruszoną. Dzi- 
siaj panuje ta sama niepewność. Jest sie- 
dmiolecie, ale nikt nie wie, na jakich ono 
stoi nogach i czy się wkrótce nie wy- 
wróci. Jeźli mamy wierzyć wieściom, po- 
dawanym przez dzienniki dobrze powiado- 
mione, to po powrocie z ferji wielkano- 
cnych, Izba ani na krok nie posunie się 
dalej. Niedawno temu organa ministerjalne 
miały odwagę „bez zarumienienia się“ 
prawić o republice siedmioletniej, o usta- 
wach konstytucyjnych na podstawie repu- 
blikańskiej. Wchodzono w układy ze środ- 
kiem lewym, z republikanami umiarkowa- 
nymi, zapowiadano, że się stanie zadość 
wymaganiom opinii publicznej przez zor- 
ganizowanie władzy prezydenta, Jak wi- 
dać, były to tylko czcze gadaniny; mini- 
sterstwo zwinęło chorągiew republikań- 
ską, bo legitymiści odmówili mu swego 
poparcia. Francja jak była tak i jest w 
tymczasowym stanie, który ją nuży, znie- 
chęca do wszystkiego i wystawia na śmie- 
szność w oczach Kuropy. Biedny kraj, on 
musi przestać marzyć o tem, żeby pod 
godłem republiki mógł zająć odpowiednie 
sobie miejsce w świecie. On musi ulegać 
woli ks. de Broglie; bo wiceprezes mini- 
strów i jego towarzysze, piastując wyso- 
kie urzędy, jeszcze nie nabrali dosyć pie- 
niędzy do zapłacenia własnych długów. 

Rząd był się zobowiązał przedstawić 
zaraz po otwarciu Zgromadzenia, projekt 
ustawy o prasie. Dzienniki urzędowe do- 
noszą, że ta ustawa dotąd jeszcze nie na- 
pisana, a tymczasem prefekci na skinienie 
ks. de Broglie biorą dziennikarstwo na 
tortury. O prawie, któreby zabezpieczyło 
republikańską prezydenturę po Mac-Maho- 
nie, już niema ani mowy; bo i legitymiści 
i bonapartyści nie sądzą, żeby to prawo 
mogło wypaść na ich korzyść. Pozostaje 
prawo wyborcze, które ma być w ten spo- 
sób ułożone, aby wszyscy posłowie monar- 
chiści na nowo zostali wybrani do Izby i 


aby jak najmniej 
weszło. 

Dzisiejsza sytuacja Francji daje się 
zamknąć w tych wyrazach: zebrała się 


pewna banda ludzi uzbrojonych w rozma- 
itą broń, obstąpili naród powiadając mu: 
Rób, co ci rozkażemy, płać nam daninę, 
albo cię zamordujemy. Ta banda zowie 
się porządkiem moralnym, który prostuje 
ścieżki pretendentom do tronu francuskie- 
go. O tych pretendentach różne obiegają 
pogłoski. Hrabia Chambord jakoby od kil- 
ku dni znajduje się we Francji i przebywa 
to we Wersalu, to w Paryżu, to gdzieś 
tam na prowincji, knując spiski, jak do- 
wodzą bonapartyści. Cesarzowa zaś Kuge- 
nia była w Lourdes, błagając Matki Bo- 
skiej o pomoc w przywróceniu cesarskiego 


tronu na korzyść księcia niedorostka. 
Każde stronnictwo uważa Najświętszą 
Pannę z Lourdes za swoją własność. Na- 
wet republikanie utrzymują, że Matka 
Boska ze siedmiu boleściami wyłącznie 


należy do siedmiolecia. I niektórzy Polacy 
mają szczególniejsze nabożeństwo do Mat- 
ki Boskiej z Lourdes. Pisałem już'o cho- 
rągwi, sprawionej przez OO. zmartwych- 
wstańców, która ma powiewać pomiędzy 
sztandarami ultramontańskiemi. Dziś do- 
noszą dzienniki paryzkie, że ta chorągiew 
ulegnie jeszcze jednemu święceniu dnia 13. 
maja w kościele „Notre Dame des Vic- 
toires.* Przy tej sposobności te same dzien- 
niki nadmieniają, że 00. zmartwychwstańcy 
postanowili w imienin Polski zbudować 
kaplicę w Lourdes na cześć Matki Boskiej, 
królowej Polskiej. 

Więc ksiądz Jełowicki jeszcze nie za- 
niechał zamiaru zbudowania kościoła pol- 
skiego na ziemi francuzkiej? Oddawna 
zbierał pieniądze na ten cel, ale przed ni- 
kim nie zdał rachunku z ich użycia, jak 
nie zdawali żadnych rachunków pewni dy- 
plomaci i jenerałowie nasi z sum, powie- 
rzonych im na sprawę polską. Biedna Pol- 
ska! Doznaje ona ucisku od Moskali i 
Niemców, a w dodatku jeszcze ją skubią 
właśni synowie, z których jedni uważają 
się za prawdziwych pośredników między 
nią a Bogiem, drudzy zaś mienią się być 
najmędrszymi sternikami nawy narodowej. 

Od 1. maja mamy tu otwartą wysta- 
wę sztuk pięknych. Jest ona mniej liczną 
od przeszłorocznej, ale pod względem ja- 
kości stoi daleko wyżej. Pomiędzy obra- 
zami historycznemi pierwszeństwo trzyma 
Stefan Batory pod Pskowem, utwór na- 
szego Matejki. Wczoraj, w niedzielę, pierw- 
szy dzień, w którym wejście na wystawę 
było bezpłatne. Tłumy narodu spieszyły 
obejrzeć ją, a od godziny 10tej rano do 
6tej po południu, gromady widzów cisnęły 
się przed dzieło mistrza polskiego. „Ok, 
comme c'est beau! Oh! comme c'est magni- 
fique 1“ nieustannie dawały się słyszeć 
wykrzykniki. Były to wyrazy szczere, z 
głębi serca pochodzące; bo przedmiot o- 
obrazu i jego twórca dla wielu nieznany. 
Każdy był zachwycony, mając przed o- 
czyma prawdziwą piękność i wspaniałość. 

Nie myślę tu się rozwodzić nad dzie- 
łem Matejki: zdolniejsi ode mnie krytycy 
już wydali sąd o niem; inne zaś obrazy z 
tegorocznej wystawy, zasługujące na u- 
wagę, opisze wam kronikarz paryzki. 

Otrzymaliśmy w Paryżu dziennik Łe 
Messager d'Orient, wychodzący w Wiedniu, 
a wydawany przez pana Bronisława Wo- 
łowskiego. Pismo to, powierzchownością 
swoją zwraca na siebie szczególniejszą u- 
wagę. Pomiędzy paryzkiemi dziennikami, 
(a zwykle co paryzkie, to się uważa za 


znakomite), nie znajdziemy ami jednego 
na tak pięknym papierze i tak wyraźne- 


mi czcionkami drukowanego. Pod wzglę- 
dem języka niema także nie do zarzuce- 
nia: francuzczyzna gładka, poprawna. O 
dążności i barwie tego dziennika, z je- 
dnego numeru nie możemy wyrokować. 

Nie dawno temu umarła w Engis w 
Belgii, w 59 roku życia, baronowa de 
Bounam de Ryckholt, z domu de Le Court. 
Zmarła była rodzoną siostrą księżnej Ko- 
rybutowej-Daszkiewiczowej, zamieszkałej 
w Paryżu. 


Przegląd polityczny. 


Z obszernych rozpraw toczonych d. 4. 
i 5 b. m. w berlińskiej Izbie posłów, nad u- 
stawą o administracji opróżnionych biskupstw, 
podnosimy tylko głos polskiego dep. Emila 
Czarlińskiego, jaskrawe charakteryzujący 
stosunki w. ks. Poznańskiego: 

„Rzadko was, panowie, zatrudnialiśmy 
sobą w r. b. a jeżeli teraz prosiłem o głos 
przy $. 2. przedłożonego nam prawa, s'ało 
się to w tym jedynie celu, aby wam dać do- 
wód, że jeżeli długo milczeliśmy, nawet przy 
kwestjach najważniejszych, które całą Izbę 
ze wszech stron głęboko poruszyły, nie prze- 
pomnieliśmy przytem 0 naszych interesach 
specjalnych; że w ogóle wszystko to, z czem 
połączone są sprawy nasze ojczyste, jakie 
przedkładaliśmy Izbie, dziś jeszcze równie 
gorąco kochamy jak kiedykolwiek, że jednak 
takiemi kwestjami nie chcieliśmy zajmować 
Izby w czasie tak wielkiego wzburzenia, jak 
jest dzisiejsze, ponieważ sądziliśmy, że w tym 
właśnie perjodzie nie znajdziemy w Izbie 
gruntu odpowiedniego 1 żyznego dla naszych 
potrzeb. Teraz zaś kwestja, która była po- 
wodem, że głos zabrałem, dotyka równie 
głęboko a nawet jeszcze głębiej całego życia 
kraju naszego niż wszystkie owe, z jakiemi 
występujecie szorstko wobec nas i uczuć 
naszyć naszych ojezystych. Grzechem byłoby, 
gdybyśmy na to milczeli. My u siebie, ja- 
nowie, czujemy również, powołani równocze- 
śnie z wami do obrad nad prawami, że 
chodzi o to, aby zachować stanowisko, które 
wy — a jeszcze więcej my, każdy naturalnie 
wedle swego sposobu, nazywamy ka'olickiem, 
że chodzi o to, aby zachować takowe lub 
zboczyć od niego. — Mówić będę o $. 2. 
Paragraf ten wychodzi z przypuszczenia, że 
u nas stolica biskupia mogłaby być 0- 
próżnioną, że się następnie u nas znajdzie 
człowiek, któryby w przypadku takim był 


republikanów do niej | gotów zająć takową, że gotów przyjąć takie 


warunki, które prawo, nad jakiem obraduje- 
my, przepisuje. Powody, dla których u nas 
w kraju zupełnie katolickim, przypuszczenie 
tego prawa jako i wszystkich przeciw nasze- 
mu kościołowi skierowanych nie sprawdzi się, 
przytoczone tu zostały już nieraz i wedle 
przekonania mego nadzwyczaj gruntownie 
przez naszych współwyznawców. Mógłbym 
poprzestać na ich oświadczeniu, a to tem 
bardziej, ponieważby wam się zdawać mogło, 
że nie jestem przy rzeczy. Specjalnie wsza- 
kże przy $. 2. muszę przytoczyć punkta wi- 
dzenia, któreby i o naszem świadczyły rozu- 
mieniu, które więc dadzą dowód, dla czego 
właśnie i to prawo u nas nie jest przypu- 
szczalnem, czemu przypuszczenie paragraf. 2 
ani teraz ani nigdy przyjętem nie zostanie. 
Faktem przecież jest, panowie, znanym wam 
wszystkim, że walka, w jakiej się znajdujemy, 
u nas najpierw obostrzoną została. My to pa- 
nowie, przywykli na polu politycznem do 
cierpień, byliśmy pierwsi powołani do znie- 
sienia tego, że naszego Najprzewielebniejszego 
arcybiskupa zaprowadzono do więzienia. Znie 
śliśmy to z tem samem uczuciem, z jakiem 
katolicy całego świata podobny akt znoszą ; 
czuliśmy, że nasz ksiądz arcybiskup dopełnił 
swej powinności i że za to poszedł do wię- 
zienia. I my, panowie, pytamy się siebie, czy 
sprawy, poruszające dzisiaj kraj, które dzi- 
siaj dla nas czyli raczej przeciw nam są 
prawami, i niemi jeszcze się stać mają, 
dotyczą wewnętrznej istoty kościoła czy 
tylko zewnętrznej formy? Mamy na to, 
panowie, jasną i prostą odpowiedź. Cho- 
ciażby wam się mogło zdawać, Że to 
sprawy czysto tylko formalne, my oświad- 
czamy wam na podstawie naszego katolickie - 
go przekonania, że to sprawy wewnętrzne 
kościoła i że nie dla czczej demonstracyi 
weszliśmy na drogę opozycyi, która nas, mie- 
szkańców polskich części kraju, rychlej i wię- 
cej kosztować będzie niż wszystkie inne 
części i kraje monarchii. "Twierdzicie, pano- 
wie, bezustannie, że nie chodzi tu o we- 
wnętrzną istotę kościoła i dogmat. Proszę 
tedy panów, w jakiż sposób wyjaśnicie nam, 
że tak jest, jeżeli to lepiej i inaczej czujemy? 
Na dowód tego jeden przykład. Jak wszyscy 
wiecie, przelano krew w tych dniach na da- 
lekim wschodzie (w Chełmskiem; p. r.) w czę: 
ści kraju, który przed stu laty tworzył z na- 
mi jedno jeszcze państwo, w kwestyach tak 
zwanych zewnętrznych, dotyczących kościoła. 
Nie biskup, panowie, nie kapituła i duchowni 
fanatyzowali lud wierny, nie, panowie, to lud 
poświęta życie swoje na przekór biskupowi 
i duchownym Przyznacie wraz ze mną, że 
zachowanie to jest znakomitą biernością. W 
równy sposób pzredłożyliśmy sobie i my tak- 
że, co należymy do części kraju, niedzielą- 
cego z wami historji dawniejszych wieków, 
kwestję: kto rozpoczął walkę? W jednym 
tylko względzie gotowibyśmy przyznać, że 
my ją rozpoczęliśmy. U nas każdy jest prze- 
konany, że walka ta ma uderzyć w naszą 
narodowość. Za tem przemawia, panowie, 
stuletnia historja, którą przeżyliśmy; nie po- 
trzebuję wam tego objaśniać, jest to nasze 
przekonanie i wedle tego przekonania lub 
mimo takowe, jak chcecie, tłamaczcie zacho- 
wanie nasze wobec tego prawa. W końcu 
O PRZ KOANU 

Es I >€ zaręczenia, że chodzi je- 
dynie o hierarchię a nie o istotę kościoła 
W r. 1815 podpisali trzej monarchowie układ 
czwartego podziału Polski. 

Mimo terytorjalnego rozdziału chciano 
utrzymać Polskę pod względem jedności 
narodowej, zwyczaju i stosunków handlo- 
wych. Ale ówczesny cios choć dotknął na- 
ród, nie zabił go jednak, a to nie wina 
tych, co Polskę dzielili, lecz zasługa na- 
rodu, który nie dał się zabić i zabić się 
nie da. Ad vocem nadwerężenia -pokoju, 
powołuję się na sprawozdania komisyjne, 
na obowiązek państwa, opiekowania się 
innowiercami jako obywatelami państwa. 
Gdzie zaś, panowie, zaczepialiśmy my ka- 
tolicy, my Polacy w ogóle innowierców? 
Jeżeli kościół nasz katolicki chciał zapo- 
minających o obowiązkach swoich, przy- 
wrócić do powinności, uczynił to w uczu- 
ciu swego prawa, a nawet starał się nie- 
szczęśliwe ofiary hierarchicznej tyranii od 
haraczu 5 sbr. uwolnić, 

Tak katolickimi, panowie, jak wszę- 
dzie, są i katolicy u nas i uważają to za 
dogmat nieomylności, za jus scriptum. (Gło- 
sy: Do rzeczy!) 

Marszałek: Muszę mowcy przer- 
wać. Przysłuchiwałem się chwilę, lecz nie 
słyszałem, aby mowca mówił o treści $. 
9. Mówi on o tych zobowiązaniach, które 
potrzebne są do wykonywania praw i funk- 
cji biskupich. Ponieważ znajdujemy się 
przy dyskusji specjalnej, a z tego powodu 
niepodobna rządzić się przy każdym na- 
stępnym paragrafie tą samą względnością, 
jaką rządzono się zasadniczo i wedle zwy- 
czaju przy $. Í. w dyskusji specjalnej, 
przeto muszę prosić mowcę, aby się trzy- 
mał $. 2. i rzeczy. 

Poseł Czarliński. Panie marszał- 
ku, przygotowany byłem na to, że mnie 
tak tłumaczyć będą. Sądzę jednak, że mi 
pozwolisz przytoczyć owe powody, które 
nam także nie dozwalają przyjąć paragra- 
fu 2. Za takie chciej uważać wywody, ja- 
kie tu w imię znacznej liczby ludności mej 
ojczyzny wypowiadam. Jeżeli się mylę w 
tym względzie, zamilknę; ufam jednak, 
że mi p. marszałek pozwoli dodać jeszcze 
kilka uwag. 

Marszałek: Panowie, pozwólcie, 
byśmy się dowiedzieli, o ile szanowny mow- 
ca zamierza wyjaśnić swe stanowisko; za- 
razem upraszam mowcę, aby zechciał u- 
względnić postanowienia, jakie przepisuje 
rzeczony paragraf. 

Poseł Czarliński: Panowie! W $. 2. 
dano do poznania, że po opróżnieniu sto- 
licy biskupiej obojętnem jest rządowi, czy 
zechcemy uważać takową jako sedes va- 
cans lub sedes impedita; gdyż znajdą się 
tacy, którzy gotowi będą objąć takową, 
pod warunkami określonemi w paragrafie 
2. Do przypuszczenia tego, wypowiedzia- 
nego ogólnikowo, dołączono jeszcze w koń- 
cu warunek, z którym się później rozpra- 


wię. Otóż powiadam, że u nas nikt się 
taki nie znejdzie, do któregoby mogło się 
odnosić wasze przypuszczenie, gdyż pano- 
wie, tak my jak i kościół cały oświadczy 
niezawodnie, że ustawa ta albo raczej pa- 
ragraf, jest tego rodzaju, na który w ża- 
den sposób zgodzić się nie możemy, bo u- 
stawa ta w sukience prawa uświęca wobec 
kościoła bezprawie. 

. 32. pos. Miquel wypowiedział w swej 
niezrównanej mowie, że obowiązkiem pań- 
stwa jest zapewnić nowym ustawom po- 
szanowanie u tych właśnie, dla których 
zostały ustanowione. P. Miquel tem samem 


przyznaje, że państwo może przyjść do 
konkluzji, skutkiem których musi sobie 


powiedzieć: dotąd, a nie dalej sięga moje 
moje prawo! — Panowie, z powodów wy- 
powiedzianych wam już, i to dosadniej, 
niżbym ja to zdołał uczynić, i trzymając 


się tej samej zasady, którą, jak to już 
rzekłem, wypowiedział p. Miquel, twier- 


dzimy, że ustawa ta, przez którą państwo 
przekracza zakres swego działania, nie 
znajdzie u nas posłuszeństwa, ani też nie 
znajdzie się nikt taki, któremuby $. 2. 
mógł być na rękę. a 


Panowie! Ks. Bismark wskazał prze- 
dewszystkiem na patrjotyzm polski Pola- 


ków i naszych księży. Tak, panowie, ko- 
chamy naszą ojczyznę, a zasady, dla któ- 
rych wypowiadamy walkę wzmiankowanym 
ustawom, są dla nas tak świętemi, że nie 
możemy ani zrobimy z nich kiedykolwiek- 
bądź ofiary. Jedynie stojąc na gruncie 
prawdy i trzymając się tych zasad je- 
steśmy silni!“ itd. : si 


Kronika. 
Kurjerek Lwowski. 


— Jutro w teatrze „Studnia artezyjska* 
dawno niedawana u nas krotochwila ze śpie- 
wami. W 3cim akcie chór odśpiewa 
liankę. Postarano się o piękne pr 
Udział w niem biorą 
Dobrzański itd, 


marsy- 
zedstawienie. 
: panna Kwiecińska, pan 


Jutro odbędzie się w sali ratuszowej 
koncert wokalno-instrumentalny pod dyrekcją 
p. Sztengla i z współudziałem panny Bogu- 
sławskiej na dochód księży unitów chelmskich 
chroniących się do Galiuji przed -prześladowa- 
niem Moskali, a niemających jak wiadomo ża- 
dnych środków do życia. Spodziewamy się, że 
cel tak szachetny ściągnie liczną publiczność. 
— Pan Rychter, znamy artysta drama- 
tyczny „Sceny krakowskiej i najważniejsza 
może jej podpora, opuścił Kraków i przeniósł 
się do Warszawy. 
że) „Posażna jedynaczka“ hr. Aleksandra 
F redry (syna), graną była niedawno w Dre- 
znie w teatrze na Neusztacie, z ogromnem 
powodzeniem. Niemcy nie mogli się nacieszyć 
utworem naszego autora. Teatr był dwukro- 
tnie przepelniony, tak że biletów nie można 
było dostać, Na jednem z przedstawień byli 
obecni król i królowa Sascy. 
, ; Grunta, zajęte obecnie przez hotel An- 
gielski, mają być jak wiadomo rozparcelowane 
na części mniejsze i pojedynczo sprzedane. 
Pan Hochberger, budowniczy miasta, wygoto- 
wał już po temu odpowiednie plany. Z ulicy 
Jagielońskiej będzie przeciętą ulica do Syks- 
tuskiej. Pięć parcel gruntu ma być sprzeda- 
nych, sam zaś obecny budynek hotelu miałby 
być według tego planu przebudowany zupeł- 
nie na wspaniały hotel o blisko 80 mieszka- 
niach, z przepyszną salą jadalną i ohszernemi 
na dole sklepami; strony zajmujące pomiesz- 
kania W oficynach hotelu, zostały już z dniem 
1. maja awizowane. 
a Redakcja wychodzącego w Warszawie 
Tygodnika rolniczego podjęła sie ułożenia 
„księgi stad“ : koni, bydła rogatego świń i 
e hodowanych w królestwie Polskiem, 
ię ad 0: w Prusiech Zachodnich, 
i < Wolyi > KIRO $ y 
licji. Przeńsięwełącte tua GR 
hodowców, rozpowszechni Bo +8 R 
l wiem wiadomość o 
ich stadach, Jest ono przytem bardzo uż > 
teczne i dla całego społeczeństwa prz rez ni 
się bowiem niewątpliwie do wzrostu en 
przez to, iż zwróci na nie uwagę publiczn i 
ułatwi sprzedaż, Właściciele stad w Galicji = 
wiadomości o nich przesyłać albo w osi do 
redakcji Tygodnika rolniczego w Wótszawić 
albo też do Nadwiślanina wychodz: kj > jako 
dodatek: tygodniowy do Gazety Torwóskiej 
Przy tej okazji donósimy, iż wkrótce odhędzić 
się wystawa przemysłowo-rolnicza w "Toruniu 
w której wartoby żeby i producenci alic j- 
scy wzięli udział, Sary 
. — Bluszczu nr. 17. zawiera : 
i praca kobiet w Holandji; Zarnica 
czesna powieść bulgarska T, ; 
NA paryzka ; 
u, Lubowskiego: isty z zagrani 
Kno, '0 „ik fe Ten Ai 
Rug. Dziewińskiego OGR porjon, 
dodatkach: a a 4 osObnych 
adiemarch, powieść z angiel- 
skiego (c. d.) i mnóstwo rycin mód, wz ków 
krojów, z opisem. AA 
— Antoni Bożews 
kowskiej filji lwowskiego b 
został uwięzionym dnia 5, maja w Krakowie 
po przejrzeniu ksiąg przez przybyłych ze 
ze Liwowa, członka Rady nadzorczej p chó ś 
nickiego i dyrektora oddziału andlówa sei 
Lazarusa ; na dom zaś p. Bożewskiego ooit 
żony przy ulicy Grodzkiej zapisaną zastat 
prenotacja na zabezpieczenie kwoty pr zł 
30.000 zł. (Czas) BR 
Dr. Mieczysław 


Tradycja 

współ» 
T. Jeża (e. d.); 
Przegląd teatralny, 


ki, dyrygent kra- 
anku hipotecznego, 


Bochene , ; 
watny ekonomii politycznej sia dzi ob 
krakowskim, został mianowany abai ; 
nadzwyczajnym przy tymże uniwersytecie a 
—- Z Izby sądowej. (Ostateczna 
prawa z dnia 1. maja.) Wiedząc 
prawa toczy się o zabójstwo, zdziwiliśm się 
ujrzawszy delikwenta. Na środku sali > e 
trybunału i ławy sędziów przysięgł Pr ka a 
mlody chłopak, który zaledwie T iaeia 
czył, trachlejący na każdy silniej Ron 
wyraz przez p. sędziego lub prókabakowie 
Czarne Jego oczy rozumne wlepiały się w ka: 
żdego, co przeciw niemu lub za nim pr 
wiał. Był to Szulim Pechman abo ONO, 
terminator szewski, oskarzony k Bera 
Kazimierza Januszewskiego, Pechman 4 3: : 
nuszewski, który już miał około 55 lat i był 


roz- 
że roz: 


wątłego zdrowia, pracowali razem od dwóch 
lat u majstra szewskiego Szustra, w Krysty- 
nopolu.  Nieuważano, ażeby zachodził jaki 
nieprzyjaźny stosunek pomiędzy jednym i dru- 
gim. Nieszczęście, które się wydarzyło, było 
zupełnie przypadkowe. . 

Zrana 15. września 1873 r. Januszewski, 
rozgniewany na Pechmana, że ten wziął po 
deszwę u niego bez pozwolenia, pochwycił go 
za włosy i wytargawszy dobrze, uderzył w 
twarz. Pechman w pierwszym popędzie zło- 
ści uchwycił but i ugodził nim w głowę Janu- 
szewskiego. Uderzenie było silne, a z powodu 
wątłości organizmu Januszewskiego stało się 
śmiertelnem. Januszewski ugodzony butem padł 
na ziemię, a podniósłszy się, położył się do 
łóżka, porwały go wkrótce silne wymioty, i 
po południu umarł. 

Trybunał uchwalił postawić dwa pytania: 
1) czy oskarzony popelnił zabójstwo ; czyli 
też 2) popełnił taki czyn, który zagrażał bez- 
pieczeństwu życia lub zdrowiu Januszew- 
skiego ? 

Już zastępca prokuratorji, p. Samolewiez, 
domagając się od pp. przysięgłych, ażeby dali 
twierdzącą odpowiedź na pierwsze pytanie, 
wskazywał, że zachodzą co do podsądnego tak 
liczne łagodzące okoliczności, że trybunał z 
pewnością skorzysta Z przysługującego mu 
prawa i karę, 0 ile to będzie można, zmniejszy. 

Obrońca, p. Zminkowski, podnosząc, „że 
prokuratorja już kilkakrotnie przy poprzednich 
rozprawach zwracała nwagę pp: przysięgłych, 
iż w uznaniu winy nie powinni się krępować 
ustawą; mniema, iż z tem większą „Slusznoś- 
cią uczynić to może obrońca, odwołując się na 
korzyść oskarzonego do sumienia pp. przysię- 
głych. Zwłaszcza w obecnym wypadku, gdzie 
przypadkowi tylko przypisać należy nieszczę- 
ście. 

Wynik głosowania pp. przysięgłych był 
następujący: na pierwsze pytanie, trzy glosy 
tak, dziewięć nie; na drugie pytanie: jede- 
naście głosów tak, jeden nie. 

P. prokurator, przyznawszy, że obciąża- 
jących okoliczności niema, wymienił „łagodzące, 
jako to, że popełniony czyn był więcej przy- 
padkiem, aniżeli wypływem złej woli, że pod- 
sądny pozostaje w areszcie już od 15. wrze- 
śnia zeszłego r., i wreszcie, że prawie jest 
jeszcze dzieckiem. Z tych względów domaga 
się wymierzenia kary ścisłego aresztu w gra- 
nicach od 6 miesięcy do jednego roku. 


Sąd, pod przewodnictwem p. Buszaka, 
skazał Pechmana na 4 miesiące ścisłego 
aresztu. 3 


—  Pozawczoraj w trybunale karnym tu- 
tejszym odbyła się przy drzwiach zamkniętych 
ostateczna rozprawa przeciwko Panfilowi- Pan- 
kratiewowi oskarzonemu ozgwałcenie dziewczynki 
czteroletniej, córeczki żydówki, szynkarki. Pp. 
przysięgli uznali winę ośmioma głosami prze - 
ciwko czterem. Trybunał, uwzględniając li- 
czne lagodzące okoliczności, zniżył karę do 2 
lat ciężkiego więzienia. Pomiędzy świadkami 
stawał p, Rubin Bierer kolejowy lekarz, uro- 
dzony tu we Lwowie. Ponieważ Panfili Pan- 
kratiew nie rozumial ani slowa po niemiecku, 
przeto przewodniczący sądowi, p. Budzynowski, 
prosił świadka, aby mówił jak umie po polsku. 
P. Bierer stanowczo wszakże odmówił tej 
proźbie, powiadając, iż po polsku wcale nie 
umie. Wywołało to zgorszenie i zdziwienie 
pomiędzy obcymi. Niemcy powiadali: „Jakto? 
My z urodzenia Niemcy przez dłuższy pobyt 
we Lwowie nauczyliśmy się do tyla po pol- 
sku, że możemy, jeżeli potrzeba tego wymaga, 
rozmówić się w tym języku, a to Lwowianin 
z urodzenia, i powiada, że nic nie umie po 
polsku, rzecz dziwna.* My wszakże temu się 
nie dziwimy się wcale. Bałamutne odpowiedzi 
i grube pomyłki, jakie okazał p. Bierer w u- 
miejętności swej lekarskiej, przekonały nas, 
że nie odznacza się on wielkiemi zdolnościami. 
Dziwimy się atoli zarządowi kolei, który daje 
u siebie posady lekarzom, nieumiejącym po 
polsku. W jaki sposób taki lekarz może po- 
rozumiewać się ze swymi pacjentami ze służby 
kolejowej, która bądź co bądź przeważnie się 
składa z Polaków, często zupelnie po niemiecku 
nieumiejących? A przecież najpotrzebniejszy 
jest lekarz dla służby kolejowej. Takie to 
musi być i leczenie. Wiemy, że o posadę le- 
karzy przy kolei kompetowały osoby dosko- 
nale obeznane ze swoim przedmiotem i wła- 
dające biegle poskim i niemieckim językiem, i 
zostały oddalone. Więc nie dla braku leka- 
rzy naznaczono p. Bierera. Còż więc za nim 
przemawiało ?! 

— W Przemyślu pozawczoraj wybrany 
do Wydziału powiatowego prezesem jednogło- 
śnie ks. Adam Sapieha. Dalej wybrany no- 
tarjusz Frankowski, zastępcą prezesa. Wy- 
działowymi: Arzt Karol, Dembowski Zygmunt, 
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Monnć Karol, dr. Skórski Władysław i ks. 
Cyprjan Szwedzicki. 

— (N) Kraków 7. maja. Oddaliśmy 
wam piękne za nadobne. Za defraudację po- 
pełnioną przez sekretarza filji lwowskiej je- 
dnego z krakowskich Towarzystw, mamy dziś 
defraudację daleko grubszą, a nawet dwie de- 
frandacje, z których jedna sięgnęła także w 
kieszeń osób prywatnych, popełnione w Kra- 
kowie na instytucji, której siedzibą jest 
Lwów, a mianowicie na banku hypotecznym. 
Pospieszam dodać, że obie te  defraudacje, 
w swojej sumie ogólnej, a więc łącznie strata 
banku i strata prywatnych, nie przenoszą 
80.000 zł, z czego na bank ma przypadać 
około 38.000 zł., jest to więc dla takiej in- 
stytucji strata bagatelna. Buchalter tatejszej 
filji banku, baron Józef Wolański znikł, dy- 
rektor zaś p. B. został aresztowany, chociaż 
nie wiadomo jeszcze czy na nim cięży wina. 

Oprócz tej wiadomości obiegają miasto 
pogłoski o ogłoszeniu konkursu na dwa ma- 
jątki, a mianowicie pewnego hrabiego, który 
jest członkiem Rady zawiadowczej pewnej 
kolei, oraz pewnego adwokata. Pojmiecie, że 
nie wymieniam nazwisk, nie znam bowiem 
większej nieuczciwości w dziennikarstwie, jak 
powtarzanie na podstawie pogłosek może bez- 
zasadnych wiadomości, mogących sprowadzić 
czyjąś ruinę. W obecnym razie mogę dodać, 
że pogłoska o konkursie na majątku hr. X. 
przyszła z Wiednia, w epoce zbliżających się 
wyborów Rady zawiadowczej, ` której on jest 
członkiem, najprawdopodobniej zatem jest to 
manewr wyborczy, mający na celu wysadze- 
nie z Rady zawiadowczej Polaka i zastąpie- 
nia go Niemcem. Być może, że hr. X. poniósł 
w ostatnich czasach jakie straty majątkowe, 
które wyzyskano na uzasadnienie obiegającej 
pogłoski. 

Co do pogłoski o drugim konkursie, wy- 
gląda ona również nieprawdopodobnie, i jak 
się zdaje poszła ztąd, że adwokat ten złożył 
adwokaturę. Wiem jednak z najlepszego źró- 
dla, że dotychczas nigdy i nigdzie nie okazał 
się niewypłacalnym. 

Ponieważ jutro u nas nie wychodzą 
dzienniki z powodu święta św. Stanisława, 
Gazeta Narodowa uczyni zatem przysługę 
zaniepokojonym przynosząc wcześniej od nich 
te wiadomości. 

Docent tutejszego uniwersytetu dr. Boche- 
nek zamianowany został profesorem nadzwy- 
czajnym ekonomii politycznej na uniwersyte- 
cie krakowskim. Możemy powinszować uni- 
wersytetowi tej nominacji, tak ze względu 
na udowodnioną już naukę, zdolność i talent 
wykładowy prof. Bochenka, jak również dla- 
tego, że zwyczajny profesor tejże nauki, pr. 
Dunajewski, nie zna zupełnie jednego rozdzia- 
łu tejże nauki, a mianowicie rozdziału o po- 
dziale pracy, bierze bowiem na siebie naj- 
rozmąitsze obowiązki, z których niejeden, 
mianowicie profesorski, bardzo często zanie- 
dbywać musi. 

— Brzeżany. Walne zgromadzenie od- 
działowego Towarzystwa pedagogicznego w 
Brzeżanach odbędzie się dnia 25. maja br. o 


godzinie 4, po południu w sali Rady miej- 
skiej, na które zarząd szanownych członków 


jak najuprzejmiej zaprasza. 

Na porządku dziennym: 1) Odezytanie 
protokołu, 2) Sprawozdanie zarządu. 3) Spra- 
wozdanie podskarbiego. 4) Wykład p. dr. 
Uranowicza o dziesiętnym systemie miar i 
wag. 5) Wybory całego zarządu. 6) Wykład 
p. Szpetmańskiego dyrektora szkoły głównej 
o dziale szkolnym na wystawie wiedeńskiej. 
7) Wnioski członków. 

Od zarządu oddziału Towarz. pedagog. 
Brzeżany 5. maja. Szpetmański, zast. przew. 
Tarnopol 7. maja. Wczoraj ukończy- 
ła się u nas pierwsza kadencja sądów przy- 
sięgłych. Instytucja ta nowa wzbudziła w nas 
przekonanie, Że publiczność nasza jest dla 
takowej nietylko zupelnie dojrzałą, ale że 
nawet za wzór dla innych prowincji austrja- 
ckich posłużyć może. 

Pozwólcie zatem, że pomówię trochę ob- 
szerniej o wrażeniu, jakie pierwsze kroki są- 
du przysięgłych na nas uczyniły. 

Nasza ława przysięgłych składała się 
przeważnie z ziemian, wieśniaków, małomie- 
szczan i obywateli wiejskich. Pomimo wiosen- 
nej pory zasiewów i pilnych żajęć gospodar- 
skich, przybyli włościanie i mieszczanie z dal- 
szych nawet okolic niemal w komplecie. Ze 
szlachty brakowało niestety kilku, zasłania- 
jących się świadectwami lekarskiemi. Za to 
też ci, którzy przybyli, pracowali z rzadką 
gorliwością prawie bez wyjątku przez dni 16, 


przyczem posiedzenia trwały zwykle do 10, 
godziny w nocy. Nie można też nie uznać 
publicznie obywatelskiej gorliwości i pracy 


pp. Augusta hr. Starzeńskiego, Sotera Socha- 


nika, Leona Czekońskiego, Macieja Wszela- 
czyńskiego, Antopiego Cegleckiego, Hordyń- 
skiego, Rogalskiego, Międlickiego, Karola Nie- 
mentowskiego itp., którzy niemal nieprzerwa- 
nie na ławie przysięgłych siedzieli. 
Werdykta wydawane wskazywały na 
rzadką sumienność, z jaką pp. przysięgli ka- 
Żdy szczegół obrony i oskarzenia śledzili i 


ważyli. To też i orzeczenia ich miały bez- 
wyjątku cechę sprawiedliwości i trafności 
sądu. 


Zyczyć by należało, aby przynajmniej 
niektóre zwyczaje odbytych roków przecho- 
dziły w tradycję na roki późniejsze. 

Już przy pierwszem posiedzeniu, gdy 
pewien lekarz starozakonauy zdanie swe jako 
rzeczoznawca po niemiecku wygłaszać począł, 
zażądała ława sprawozdania po polsku, po- 
czem już wszystkie niemieckie zeznania świad 


ków, doniesienia urzędów itp. akta, przez 
przewodniczącego trybunału na polskie tłu- 


maczone być musiały. Przysięgli obierali co- 
raz nowego przewodniczącego, a przy obra- 
dach swoich zaprowadzili na psychologicznych 
dośwadczeniach oparty zwyczaj, że głosowa- 
nie rozpoczynali od członków najmłodszych 
wiekiem lub doświadczeniem, aby ich ustrzedz 
od wpływu zdań starszych i poważniejszych. 
Ci zaś, którym przypisywano najwięcej samo- 
dzielności w zdaniach, głosowali na ostatku. 

Głos opinii publicznej zrozumiał i ocenił 
odrazu jaknajkorzystniej doniosłość nowej in- 
stytucji, podniesioną powagę prawa, wzmocnio- 
ne bezpieczeństwo publiczne. 

Nakoniec muszę podnieść niektóre niedo- 
godności lokalu, mianowicie ciasnotę sali do 
rozpraw, przez co publiczność, z wielkiem za- 
jęciem sprawom się  przysłuchująca, niemal 
zupełnie wykluczoną zostaje, a następnie wą- 
skie i wielce niewygodne ławki dla przysię- 


głych, co prawdziwie rządowi ubliża, który 
powołując obywateli kraju do usług publi- 


cznych, powinien się przecież postarać o ja: 
kieś przyzwoite i cywilizowane pomieszczenie 
tychże. W Wiedniu budują osobne na ten cel 
pałace, a u nas niema funduszów choćby na 
sprawienie znośnych siedzeń dla przysięgłych. 

Podczas odbytych roków, które trwały 
od 20. kwietnia włącznie do 6. maja, zała- 
twiono 14 spraw, a szczególnie 2 o morder- 
stwa, l o dzieciobójstwo, 4 o zabójstwa, 4 
o podpalenie, 1 o kradzież, 1 o oszustwo, 1 
o gwałt publiczny. 

— _ Wicekról Egiptu librecistą ope- 
ry. Mało komu zapewne jest wiadomem, kto 
właściwie jest autorem libretta najnowszej 
opery Verdiego „Aidyś. Chociaż na okład- 
kach wszędzie figuruje nazwisko Włocha Ghi- 
slanzoniego, jednak właściwym jego twórcą 
jest sam wicekról Egiptu. Autor włoski bo- 
wiem opracował tylko tekst według myśli i 
zarysów z góry mu nadanych; nadto cała sce- 
nerja opery, której treść wzięta z hi- 
storji egipskiej, jest głównie dziełem samego 
wicekróla. 

— W Warszawie ma wkrótce być u- 
mieszczoną tablica pamiątkowa z marmuru 
kararyjskiego na domu, w którym autor 
„Marji“, nieszczęśliwy Antoni Malczewski ży- 
cia dokonał. Tablicę tę wykona bezpłatnie 
znany rzeźbiarz p. Cypejan Godebski. 

— Pomnik dla Napoleona III. Me- 
djolańczycy wkrótce wystawią pomnik swemu 
oswobodzicielowi. Rzeźbiarz Barzaghi został 
już wezwany przez dotyczącą komisję, aby 
jej odpowiednie przedstawił projekta. Pomnik 
ten stanowić ma konny bronzowy posąg na 
podstawie z granitu. Sam posąg będzie mieć 
3.50 a podstawa 4.50 metrów wysokości. Włosi 
zebrali na ten pomnik w drodze składek o- 
koło dwustu tysięcy: franków. Zaiste nie mo- 
żna Włochom przypisać braku wdzięczności. 


— Armia angielska zdobywszy Komassję, 
stolicę króla Aszantów, zabrała się odrazu do 
wypróżnienia królewskiego pałacu i świątyni 
miejskiej, pełnej bożyszcz i nader ciekawych 
przedmiotów. Dzienniki angielskie same sobie 
winszują, że od czasu wzięcia Pekinu, nie zna- 
leźli Anglicy tak dobrej sposobności nabycia 
tanim sposobem, tak interesującego i licznego 
zbioru. Do najcenniejszych przedmiotów na- 
leżą między innemi dwa złote posążki ludzi 
z idyotycznemi twarzami, i głowa ludzka z 
czystego złota, ważąca przeszło cztery funty. 
Głowę tę wkładano na głowę” człowiekowi, 
który miał być zabity na ofiarę w świątyni, 
na to, aby krzyczeć nie mógł. Sandały i ka- 
pelusz króla Aszantów zrobione są ze skóry 
lamparciej, a bramowane złotem. W zbiorze 
tym odznacza się jeszcze kapelusz bogato 
przystrojony ozdobami ze złota i srebra, i 
różnokolorowemi piórami, upiętemi z prawej 
strony kapelusza. 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 


O węglu brunatnym w Galicji. 
Pod tytułem „Gospodarstwo lasowe w Galicji“ 
traktowaną była w Dzienniku Polskim ko- 
nieczacś* podniesienia kultury lasów tntej- 
rzy, Jako najważniejsze pobudki wskazane 
były ku temu nie tylko brak wody w odpo- 
wiedniej ilości i jakości, ale i nieodpowiednia 
ilość i jakość pokładów węgla mineralnego. 

Co się tyczy punktu pierwszego, tj. bra- 
ku odpowiedniej ilości wody, to fakt ten po- 
mijam już z tego względu, że temata podo- 
bne obrobione były wyczerpująco przez pisa- 
rzy na polu przyrodniczem, a raczej medy- 
cznem odpowiednić wykształconych. Co się zaś 
tyczy punkt iego, tj. braku odpowiedniej 
ilości węgla mineralnego, to pozwolę sobie 
wskazać na wydobywanie już od dłuższego 
czasu tak znacznej ilości nafty w obydwóch 
częściach Galicji. Nafta jest wynikiem węgla 
brunatnego w postaci cieczy, więc wniosko- 


wać można, że w Galicji muszą istnieć zna- , 


czne pokłady węgla mineralnego. 

Nafta, jako płyn co do ciężkości gatun- 
kowej, lżejsza od wody występuje, z wnętrza 
ku powierzchni ziemi, węgla przeto szukać 
wypada głębiej, jak znachodzoną bywa nafta. 
Służyć mogą ku temu najlepiej oznaki, cechu- 
jące głównie pokłady węgla brunatnego geo- 
gnostycznie, które to oznaki pomijam tem 
więcej, że takowe znane będą każdemu kształ- 
conemu odpowiednio w tym celu, nietacho- 
wiec zaś znajdzie je w każdej. geognozji o- 
kreślone. 

Wytworzenie się nafty z węgla, wska- 
zują dobitnie pojawiające się w bliskości po- 
klady soli, które jako produkt wulkaniczny, 
wytworzenie to za pomocą ciepła tłumaczyć 
dozwalają. Że pokłady solne wystąpiły ku 
powierzchni ziemi za pomocą działań wulka- 
nicznych i są wynikiem siły powyższej a nie 
neptunizmu, jak twierdzili to geologowie star- 
si, tłumaczyć da się, pomijając inne ozna- 
ki geognostyczne, już tem znamieniem, że sól 
kamienna nie zawiera w sobie jako taka wo- 
dy, ani chemicznie ani mechanicznie z sobą 
złączonej. Zestawienie zaś części chemicznych 
soli kamiennej, tj. chlorku i sodu razem, w 
czasach może gdy ziemia nasza jako kula o- 
gnista jeszcze za pomocą zgęszczania się Wa- 
porów powietrznych i zstrącania takowych 
jako wody, która oziębiała powierzchnię i po- 
kryła takową prawie całkowicie — wytłumaczą 
zapewne geologowie póżniej. 

Wytworzenie się nafty z węgla bruna- 
tnego, szczegółowo błyszczku węgla (Glanz- 
kohle) znaleść można w ostatnich czasach 
także w Saksonii, we własności br. Burga, 
między Tharandem i Freibergem, z tą różni- 
cą, Że tam na wybuch wulkaniczny i jego 
działanie wskazują trachity, gdy u nas tę sa- 
mą czynność wykonała siła powyższa przy 
sposobności wyrzucenia z wnętrza ziemi soli 
kamiennej. Fakt ten wspominam z tej przy- 
czyny, Że wyszukanie nafty w miejscowości 
wspomnionej kongruuje niejako ze stosunka- 
mi tutejszemi. Miejscowość zaś zamtejszą 
przypominam sobie dokładnie jeszcze z Cża- 
sów akademickich tj. z r. 1856, w którym to 
czasie odbywałem z kolegami podróż w stro- 
nach tamtejszych. 

Rozpoczęte w najnowszym czasie górni- 
cze poszukiwania świdrem ziemnym w Galicji 
udowodnią powyższe twierdzenia moje, może 
całkowicie. Naówczas otworzy się pole odpo- 
wiedniego działania także i leśnikom, ze 
względów na sanitarne stosunki kraju. 

W końcu pozwolę sobie przytoczyć, że 
gdyby chwila ta błoga dobrobytu dla kraju 
nastąpiła rzeczywiście i odkryto istotnie po- 
kłady węgla kamiennego, natenczas potrzebaby 
hodować w lasach drzewo budulcowe, nietyl- 
ko dla potrzeb na powierzchni ziemi, lecz 
także i do kopalni. Lasowość by przez to nie 
upadła, przeciwnie by się podniosła i dała mie- 
szkańcom tutejszy mpowód do wdzięczności 
już ze względu sanitarnego, gdyż lepsza by- 
łaby woda i świeższe powietrze. 

Innym razem podniosę bogactwo ziemi 
naszej w sole potasowe. 

Dolina dnia 30. kwietnia 1874. 

Władysław Neusser, urzędnik salinarny. 


Ostatnie wiadomości. 


Onegdaj Izba posłów po załatwieniu 
ustawy o landwerze zatwierdziła wybory 
deputowanych dr. Juliana Czerkawskiego, 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, Klaica itd. 
i 23 deputowanych z czeskiej kurji dwor- 
skiej. Z porządku dziennego cofnięto spra- 
wozdanie o wyborze w górno-austrjackiej 
kurji wielkiej posiadłości i ustawę 0 eme- 
ryturach dla osób wojskowych. Poczem 
minister spraw wewnętrznych oznajmił, że 


Izba panów uchwaliła tegoż dnia w 
stawy, stojące na porządku dziennym, a 
mianowicie ustawę o landwerze w brzmie- 
niu przez Izbę posłów uchwalonem, za 
czem przemawiał także minister obrony 
krajowej, celem przyspieszenia ustawy. 
Minister oświadczył, że ustanowienie kadr 
dla kawalerji landwerzyckiej, na co się 
nie zgodziła Izba posłów, uważa tylko za 
odroczone. Potem nastąpiło odroczenie 
sesji. 

„Z Pesztu donoszą: W komisji delega- 
cji węgierskiej przy rozprawie nad bud- 
żetem ministerstwa spraw zagranicznych, 
cofnięto w skutek mowy hr. Andrassego 
wniosek o zaniechanie wydawnictwa księ- 
81 czerwonej. Postawiono wniosek przyję- 
cią bez zmiany kwot preliminowanych na 
fundusz dyspozycyjny, poselstwa w Persji 
i Hiszpanii. Hr. Andrassy oświadczył, że 
z Hiszpanią utrzymuje monarchia ` stosu- 
nek półurzędowy, dopóki nie uorganizuje 
się tam rząd stanowczy. Na dalsze zapy- 
tanie oświadczył hr. Andrassy, że rząd 
niemiecki niema wcale żadnego udziału w 
agitacjach części pracy niemieckiej prze- 
ciw Węgrom w sprawie Sasów siedmio- 
grodzkich. 

Ministerjam węgierskie uchwaliło zwo- 
łać serbski kongres kościelny do Karłowic. 

, „Z Paryża d. 7, b. m. donoszą: W ko- 
misji nieustającej interpelowano księcia 
Broglie o ucisk dziennikarstwa. Odpowie- 
dział, że samo Zgromadzenie narodowe 
dwakroć uchwalało stan oblężenia. 

Marszałek Serrano przyjmował w o- 
bozie deputację obywateli i rzekł im: Kar- 
listostwo zostało wstrząśnione, ale nie po- 
konane. Dopiero, gdy karlizm zostanie 
zgnieciony a kantonalizm zrobiony nie- 
szkodliwym, kraj będzie mógł swobodnie 
rozporządzać sobą. Zjednoczone bandy kar- 
listów pod wodzą Don Alfonsa zostały roz- 
prószone. 

Telegramy Gazety Narodowej, 

Tarnów d. 8. maja. Wybory do Wy- 
działu powiatowego dokonane. Prezesem 
wybrany hr. Męciński (nie dr. Kaczkow- 
ski), zastępcą Stojałowski; do Wydziału 
pp. Rudawski, Misiągiewicz, Rutowski, 
Martusiewicz, Kaczkowski S kurji gmin). 
+. Wiedeń d. 8. maja. Ustawy 0 zew- 
nętrznych stosunkach prawnych katolie- 
kiego kościoła, i o opodatkowaniu mająt- 
ków religijnych na rzecz funduszu religij- 
nego, wczoraj otrzymały sankcję cesarską. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 3. maja 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 


Akcje kred. 216.—. Angle-austr.  134.— 
Unionsbank 102,—,  Vereinsbank 10.75 
Kolei Kar. Lud. 246.50, Kolej połudn. 138.50 
Franko- austr. 32.—. Baubank 68,— 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —— 
Staatsbahn ——, Wied: Tramw. —,— 
Ostbahn —,—,  Napoleondor —— 


Rubel papier. —.—.  Usposob. słabe, 
Wiedeń 8. maja 1874. 
godzina 2. minut 10. po południu. 
Akcje fran.-aus, 32.—. Węgier. kred. 144.50 


Anglo - austr,  134.—. Unionsbank 103.— 
Kolej Kar, Lud. 246.50. Nordbahn, 206 50 
Kolej południo. 138.50. Kolej Alfód.  139.— 


Kolej Elżbiety 202.—, Kolej Lw.-czer 145.50 
Weg. Nordostba, 102.—. Vereins-Bank 10,50 
Angloban 63.26. Weg. Ostbahn. 49,— 
Gal. indemniz, 78.—. Losyz r. 1864 185— 
Koszyc.-Oderb. 134.—. Verkehrsbank 89,50 


Losy tureckie 48.—. Baubank-Act 68.25 
Kolej państwow. 320.50. Bankverein 71.50 
Wied. Bauver. 31.60. Hyp. Ren. ban. 15— 


Usposobienie silne. 
EZR 


a>" PODOBNO TWA 

Pociągi kolejowe: Przychodzą a. 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45, m. w nocy i 10. godz, 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 58. m. rane, 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3, m. popołudniu i 10, 
8. m. w nocy, — Ze Stryja: „codziennie o $ 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 81 m. w nocy, 

W TEATRZE h SKARBKA, 

W sobotę d. 9. maja 1874, 
LWY i LISY 
komedja w 5 aktach przez Kmila Augier, 
przekład T. M. 


NE” Początek o godz. wpół do 8mej. "4t 


sesja zostaje Odroczona. 


Nadesłane. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 


i kosztów wyśmienita Š 


Revalesciére du Barry 


Z Londynu. 
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, pluc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astinę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 


bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę 
itp. nawet podczas ciąży — nik 


gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
oniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę, 


Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom : 


Certyfikat Nr. 68,471. 


z Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej Revalesciére du Barry, 
nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał sią tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem 


zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki 


iechoto, 


umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 


publicznie ogłosić. Ż szacunkiem i wdzięcznością : 
Certyfikat Nr. 75.705. 


Ks. Peter Castelli, proboszcz w Prunetto. 
Wiedeń, Praterstrasse, 22. maja 1871. 4) 


Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Revalescióre. Cierpiałem na kurcze 


Źotądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. 


L. Grossmann 


Revalescióre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cong na lekarstwach. 
Cena w puszkach blaszanych za pół fanta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 o, 2 funty 4 zł. 50 c, 5 


funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 


Zł, 50 e. i po 4 zł. 50 €. 


Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 e, 24 filiżanek 2 zł. 50 o., 48 filiżanek 
4 zł. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 filiżanek 20 zl, na 576 filiżanek 36 zł, GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et Comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte- 
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Kevaleścióre swoją za pobraniem. 

Ajencja: w Białej : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Balsiewicza apt, w 
Brodach: u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grilnspanna, w Ozerniowcach : u 
Altera e. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa 
Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda 
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zanie olbrzymiego Boa (Riesenschlange). 2—2] Złoczowio p 0. Fadenhecht i Petesch, w Zółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik PREPAID TRACY RR 
ZZ zz yaa 
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